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Krwawe starcia w stolicy Islandii
Zajścia spowodowało obniżenie płac robotniczych i urzędniczych — W sali rady 

miejskie] doszło do walki z policją - Miastu grozi strajk generalny
Kopen h aga, 10.11. (Teł. wŁ). Z 

islandji donoszą, że w dniu wczoraj­
szym w stolicy kraju miały miejsce 
krwawe starcia pomiędzy komunistami 
j socjalistami a policją.

Zajścia powstały na tle zatargu, jaki 
wynikł w związku z uchwałą rady 
miejskiej w Rejkjaviku, mocą której ob­
niżone zostały zarobki urzędnicze i ro­
botnicze. co wywołało ogólny sprzeciw. 
Związki lewicowe i komunistyczne u- 
rządzity z tego powodu demonstrację, 
której celem było zmuszenie magistra­
tu do cofnięcia uchwały. Jednakże rada 
miejska sprzeciwiła się temu, wobec cze­
go demonstranci sterali się wtargnąć na 
salę obrad, co się im wreszcie udało. U- 
zbrojeni naprędce napastnicy usiłowali 
czynnie przeciwstawić się nielicznej po-

licjt W walce wręcz szereg osób od­
niósł obrażenia. Ostatecznie jednak po­
licji udało się zmusić demonstrantów do 
ustąpienia. Niemal połowa policjantów 
odniosła rany. Władze zaostrzyły prze­

pisy, dotyczące porządku i spokoju, oraz 
wzmocniły posterunki policyjne.

Z kół socjalistycznych donoszą, że 
konsekwencją uporu magistratu i zajść 
będzie strajk generalny.

0 zamach na Piłsudskiego
Wa rs z a w a, 11. li. (Tal. wł.). — 

Sprawa Jagodzińskiego i towarzyszy, o- 
skarżpnych o przygotowywanie zama­
chu na Piłsudskiego, oraz proces o zaj­
ścia w Alejach Ujazdowskich po kon­
gresie Centrolewu odbędą się w sądizie 
apelacyjnym w drugiej instancji w 
grudniu r b. (w)

Zawieszenie 
„Gazety Gdańskiej“

Gdańsk, 10. 11. (PAT). Dziś zja­
wił się w redakcji i administracji „Ga­
zety Gdańskiej“ urzędnik policji krymi­
nalnej i zawiadomił redaktora tego pi­
sma p. Cieszyńskiego, że na mocy rozpo­
rządzenia senatu „Gazeta Gdańska“ zo­
stała zawieszona na 2 lata. Kamienica ,pod Opatrznością“ przy dawnej ul. Młyńskiej 27, obecnie Sew. Miei- 

żyóskiego (do artykułu na str. 2 p. t „Mieszkaniec domu, którego już niema .

Niemcy zabiegają o ścisłe
porozumienie z Włochami

Specjalna misja nowego ambasadora niemieckiego 
w ñxgmie

mująco na giełdę wpłynęły poza tem 
krwawe wypadki w Genewie.

Wiadomość o mającem nastąpić o- 
graniczeniu importu węgla niemieckie­
go do Francji wpłynęła na spadek akcyj 
górniczych. Zniżka kursu dochodzi do 
kilku punktów.

Odznaczenia
Warszawa, 11. 11. (Teł. wł.) Z 

okazji 11 listopada orderem Białego or­
ła został odznaczony ks. Prymas Hlon 
oraz b. prómjer inż. Bartel.

Orderami „Polonia Restituía zo- 
stali m. in. odznaczeni: .

/Krzyżem komandorskim z gwiazdą.
_były minister oświaty Kumaniem,

Krzyż komandorski otrzymali m. 
in. prof. Bujwid, sędzia Demant (za 
zasługi na polu wymiaru sprawiedU- 
wnici) ks. biskup sufragan Dominik, 
poseł polski w Pradze Grzybowski, sp. 
Michalina Mościcka, sufragan łucki
ks. Piotr Stompka. . . ...

Krzyż oficerski nadano m. in. lite­
ratowi żydowskiemu Szalem-Aschowi, 
płk ks. Bojankowi, pastorowi Dietri­
chowi z Łodzi, Adamowi Antoniemu 
Piłsudskiemu, delegatowi rządu przy 
magistracie w Wilnie, dr. Izaakowi 
Pienertowi w Katowicach.

Krzyż kawalerski otrzymali m. in.: 
lotnik kpt. Bajan, reżyser opery war­
szawskiej Brzeziński, dr. Jakób Faitlo- 
witsch, dyrektor szkoły w Addis-Abe­
ba w Abisynji, konsul w Olsztynie Gie- 
burowski, śpiewaczka Jadwiga Szaje- 
równa, ks. Zamysłowski, proboszcz w 
Ostrowie Mazowieckim, (w.)

Warszawa, 10. 11. (Teł. wł.) 
Wśród odznaczonych krzyżem koman­
dorskim orderu „Odrodzenia Polski 
znajduje się m. in. p. Tadeusz Zającz­
kowski, wiceprezes sądu apelacyjnego 
w Poznaniu, odznaczony za zasługi 
przy organizacji sądownictwa 1 za dłu­
goletnią, wyjątkowo gorliwą pracę w 
sądownictwie. J;;-

Złoty krzyż zasługi otrzymała m. ip. 
p. Nuna Młodziejowska - Szczurkiewi­
czowi, dyr. Teatru Polskiego w Po­
znaniu.

Nieszczęśliwe wypadki 
w Niemczech

Berlin, 10. 11. (PAT.) W ciągu 
ubiegłej doby w różnych okolicach Nie­
miec zanotowano szereg śmiertelnych 
wyppadków.

W czasie reparacji wielkich rur ga­
zowych w Szczecinie 4 robotników ule­
gło silnemu zatruciu. Dwu z nich nie 
zdołano już uratować a dwu pozosta­
łych odwieziono do szpitala w stanie 
bardzo ciężkim. Z Essen donoszą o 
zasypaniu miałem węglowym 5 osob, 
które podkopały się do jednej z kopal­
ni, poszukując zdatnego do użytku pa­
liwa. Trzy ofiary wypadku poniosły 
śmierć na miejscu. Pozatem na dwor­
cu w Saasen pod Fuldą pociąg pasażer­
ski najechał na pociąg towarowy, przy-

1 czem 10 pasażerów odniosło rany.

Berlin. 10 11. (Teł. wł.) Dzisiej­
sza „Boersenztg.“ zamieszcza artykuł 
swego rzymskiego korespondenta z po­
wodu nominacji nowego ambasadora 
niemieckiego w Rzymie von Hassella.

Nowy ambasador otrzymał — we- 
uteg korespondenta — jak to swego 
cząsu donosiliśmy również w artykule 
berlińskim — specjalne zadania. —" 
Zbliżony on jest do kół obecnie w 
Niemczech rządzących. Celem jego 
jest rozwinięcie przyjaźni niemiecko- 
włoskiej do wspólnoty walki. Z do­
tychczasowej współpracy taktycznej w 
Genewie — czytamy w tem piśmie — 
bależy utworzyć wspólny front. Z dal­
szych wywodów korespondenta wynika 
Wyraźnie, że ze strony niemieckiej dą- 
?y się do możliwie ścisłego zbliżenia 
Włoch z Niemcami i o ile możności 
ujęcia tego zbliżenia w pewne formy 
Polityczne. Korespondent zapowiada 
ba wiosnę ewentualne spotkanie się 
ministrów obu krajów.
. W związku z tem notujemy pogłor 

' Ki, o których swego czasu donosił już 
Paryski „Journal des Debato**, a z któ-

remi korespondent Wasz spotkał się 
w Berlinie. Według tych pogłosek 
gen. Schleicher miał podczas swego 
niedawnego urlopu w zupełnej tajem­
nicy udać się do Włoch i zetknąć się 
z Mussolinim. Przy spotkaniu tem 
miano omówić najważniejsze podsta­
wy porozumienia włosko - niemieckie­
go-

Ścisłość tych pogłosek trudno jest 
sprawdzić. W każdym razie są one cha­
rakterystyczne dla zamiarów polityki 
niemieckiej w stosunku dlo Włoch. — 
Niemcy pragnęłyby .najwyraźniej stwo­
rzyć blok państw, mogących przeciwsta­
wić się Francji i jej systemowi soju­
szów. Wizyta preinjera węgierskiego w 
Rzymie jest też komentowana z podob­
nego punktu widzenia. , D.

Z giełdy berlińskiej
Berlin, 10. 11. (PAT). Na wybór 

Roosevfelta giełdy niemieckie zareago­
wały zniżką. Rapiery wartościowe, któ­
rych kurs podniósł się po wyborach5 do 
Ftewtetegu, zaczęły miiżkówać.. Depry-

Straszny pożar w schronisku dla dzieci
Pięcioro dzieci »ginęło w płomieniach a 9-cioro zabity gruzy 

walących się murów
nych dzieci ogarnęła panika. Niektó­
re dzieci ukryły się za łóżkami lub sza-Berno, 10. 11. (PAT.) W miejsco­

wości Waedenswil w kantonie Zurych 
wybuchł gwałtowny pożar w gmachu 
schroniska dla dzieci anormalnych. W 
zakładzie było 80 dzieci.

Troje z nich zginęło w płomie­
niach.

9-ro dotychczas nic odnaleziono. Jak 
przypuszczają, dzieci te również padły 
ofiarę pożaru.

Zurych, 10. 11. (Rei. wŁ) Pożar, 
który wybuchł dziś popołudniu w tu­
tejszym zakładzie wychowawczym, 
zniszczył niemal cały budynek. Pło­
mienie rozszerzyły się z ogromną szyb­
kością tak, iż większą część przerażo-

fami i, niezauważone przez przez stra­
żaków, którzy pracowali z nadludzkim 
wysiłkiem, spaliły się żywcem lub zo­
stały zagrzebane gruzami walącego się 
budynku.

Po ugaszeniu ognia pod gruzami i 
w spalonej części budynku znaleziono 
7 zwłok nieszczęśliwych dzieci. Re­
sztę zwęglonych ciał odnaleziono pod 
wieczór po mozolnych poszukiwaniach 
straży i oddziałów ratowniczych.

W zakładzie znajdowało się 80 dzie­
ci, z których kilkanaście odniosło cięż­
sze obrażenia, Kilkadziesiąt dzieci 
jest lżej rannych.
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Mieszkaniec domu, którego już niema
W numerze 495 „Kurjera Poznań­

skiego“ z 28 października r. b. zamieścił 
P Antoni Chociesżyriski artykuł o jed­
nym z wybitniejszych ongiś mieszkań­
ców naszego miasta, a mianowicie o Sta­
nisławie Koźmianie. Do artykułu tego 
wkradła się pewna nieścisłość w okre­
śleniu mieszkania Koźmia-na, który z żo­
ną i dwiema córkami mieszkał w ka­
mienicy „podi Opatrznością“ przy ulicy 
dawniej Młyńskiej nr. 27, a nie 24, jak 
twierdzi autor artykułu, wprowadzony 
w błąd poniekąd przez autora „Przecha­
dzek po mieście“.

Na stronie 144 tom II. „Przechadzek“ 
stryj mój, Marceili Motty, po opisie ka­
mienicy na rogu ulicy Młyńskiej i Pa­
wła, dziś Sew. Mielżyńskiego i Fredry, 
odrazu wymienia kamienicę „pod Ó- 
patrznością“, choć po drodze miał jesz­
cze inne dómy, n. p. nr. 26, pierwotny 
ginach Muzeum Mielżyńskich, wybudo­
wany na miejscu kamienicy aptekarza 
Kolskiego ze Starego Rynku. Natomiast 
na stronie 169 pisze o „kilku krokach“ 
potrzebnych, aby znaleźć się w Towa­
rzystwie Przyjaciół Nauk a niestety, nie 
dodaje, że cofa się ku górze, co jedynie 
spowodowało ową pomyłkę.

Dom „pod Opatrznością“, położony 
pomiędzy Muzeum (nr. 26) a domem 
nr, 28 (plac Nowomiejski nr. 8) dawniej­
sza własność rodziny Mierzyńskich i hr. 
Łąckich, nigdy zresztą specjalnie nie 
nazywany „zieloną kamienicą“, był do­
mem jednopiętrowym o spadzistym da­
chu z mansardami, jak to widzimy na 
załączonej fotografji. „Oko Opatrzno­
ści“ znajdowało się na murze ponad ok­
nami I-go piętra, na obrazku łediwo do­
strzegalne. Przed mniej więcej dwu­
dziestu kilku laty dom ten uległ rozbiór­
ce i zupełnej przebudowie i tworzy o- 
becnie jedną całość z gmachem Towa­
rzystwa. Przyjaciół Nauk przy ulicy 
Sew. Mielżyńskiego nr. 26-27. Ostatni­
mi jego mieszkańcami byli na I piętrze 
ś p. radcostwo Frań. Chłapowscy a na 
parterze ś. p. Stańteława z Łubieńskich 
Zakrzewska.

Przy kronice „kamienicy pod O- 
patrznością“ rozróżnia Marcelli Motty u- 
licę Górnomłyńską od Dolnomłyńskiej. 
Prawie z pewnością twierdzić można, że 
nazwa ta jest dowolna i że użyto jej ce­
lem jaśniejszego określenia. Wiele osób 
w Poznaniu pamięta z tradycji czasy 
przedprzec-hadzkowe, a z własnego prze­
życia i doświadczenia niemało innych 
rzeczy, ale tego rozróżnienia przypo­
mnieć sobie nie może. Zato równocze­
śnie tkwią w ich pamięci różne „małe“ 
i „duże“ ulice Rycerskie — (dziś Rataj­
czaka) „cztery ogródki“ — obecnie plac 
Nowomiejski, „hotel Wiedeński“ czyli 
wielka trzyfrontowa kamienica przy 
placu Św. Krzyskim i t. p.

Wracając do samego Stanisława Kó- 
źmiana, którego wysunięcie z chwilo­
wego zapomnienia jest zasługą p. Cho- 
cieszyńskiego, dodać m. in. można, że 
do wymienionych przez niego, a z Koź- 
miamem zaprzyjaźnionych ludzi ówcze­
snych należał także Hipolit Cegielski, do 
którego Koźmian zwracał się z wiełkiem 
zaufaniem w sprawach osobistych i pu­
blicznych.

I tak 18-go lutego 1858 r., nie mogąc 
z powodu choroby ruszyć się z domu, z

Przylepek, Stanisław Koźmian zwraca 
się do Cegielskiego z prośbą o załatwie­
nie sprawy komisu „Przeglądu Poznań­
skiego' w następujących słowach: ,.Żu- 
pański i Kamieński, zastraszeni przez 
władze, nie chcą wziąść Przeglądu w 
dalszy komis, a tu numer gotowy czeka 
i wyjść nie mógł 15-go jak był powi­
nien“. Koźmian prosi zatem, żeby Ce­
gielski udał się dlo Merzbacha i albo z 
nim, albo z Mittlerem starał się dojść do 
porozumienia. Następnie podaje 6 punk­
tów umowy, której puibkt S-ci określa 
warunki finansowe: „Za tę drobną raz 
ma sześć tygodni fatygę będzie miał 
40 proc, od prenumeraty za wszystkie e- 
gzemplarze czy u siebie sprzedane, czy 
innym księgarzom dostarczone, a że za­
wsze takich było eksemplarzy od 80 do 
100, a prenumerata wynosi 6 tał. więc 
łatwo może mleć około 200 tal. ńa rok". 
W końcu listu Koźmian zawiadamia, że 
odebrał „Machiny i narzędzia rolnicze“, 
dodając: „Mam zamiar prosić Jenerała 
(zapewne Chłapowskiego), aby o tem do 
Przeglądu napisał“.

W roili później 11-go marca 1859 r.

Ruch rewolucyjny wśród
robotników szwajcarskich

IF c&asie wczorajszych zajść w Genewie zyinclo 41 osób — 
%apowied& manifestaegj robotniczych w lurychu i Bernie

Orędzie Rady swiąakoicej do ludności
G e n e w a, 10. 11. (PAT). Według 

ostatnich oficjalnych danych podczas 
wczorajszych zajść utraciło życie 11 o- 
sób. Nicole, jeden ż przywódców socja­
listycznych został aresztowany.

W kołach robotniczych rozpatrywa­
na jest ewentualność ogłoszenia strajku 
generalnego.

Genewa, 10. IŁ (PAT.) Popołud­
niu odbyła się narada szefów szwaj­
carskiej partji socjalistycznej, na któ­
rej postanowiono zaniechać zamiaru 
strajku powszechnego a jedynie zde­
cydowano, że sobota, tj. dzień pogrze­
bu ofiar manifestacji, będzie dniem ża­
łoby, , . , - ■ ,,

W miejscowości Aąrau odbyły się 
dziś wielkie manifestacje robotnicze.
Jutro mają się odbyć podobne manife­
stacje w ZUrychu i Bernie.

Z pośród licznych ofiar wypadków 
w Genewie kilka osób jest w stanie 
bardzo ciężkim a nawet beznadziej­
nym.

Genewa, 10. 11. (Teł. wł.). Koła 
socjalistyczne, które w związku z wczo­
rajszemi krwawemi wypadkami zamie­
rzały sprowokować strajk generalny, 
porzuciły ten zamiar i obecnie ograni­
czają się do formalnych protestów prze­
ciwko zachowaniu się policji i wojska.
Walki wczorajsze Zakończyły się śmier­
cią 12 osób.

W dniu dzisiejszym w mieście pano­
wał zupełny spokój i porządek. Mimo 
to oddziały wojskowe były przez cały 
dzień w pogotowia. Władze cywilne i 
wojskowe wdrożyły śledztwa w sprawie 
zachowania się w Czasie wczorajszych

Koźmian zapowiada II. Cegielskiemu 
swój przyjazd do Poznania „na św. Jó­
zef“ wraz z Stanisławem Chłapowskim 
z Czerwonej Wsi, aby wspólnie ułożyć 
plan obchodu dla uczczenia pamięci Zy­
gmunta Krasińskiego. „Taki człowiek i 
pisarz, jak Zygmunt Krasiński, — naj­
wznioślejszy umysł i najszlachetniejsze, 
najczystsze serce, — wart uczczenia ob­
chodem, który byłby wyrazem całej pro­
wincji, tem bardziej, że tylko na tej 
cząstce ziemi polskiej żywe słowo z ka­
zalnicy może z wszelką swobodą żywot 
jego opowiedzieć". Równocześnie prosi 
o opublikowanie swego listu, tyczącego 
się owego obchodu i obiecuje napisać do

Przemytnicy alkoholu
wobec wyboru Roosevelta

Do kongresu wchodsi A«6ch Polaków & Chicago i jeden 
« Detroit

Nowy Jork, 10. 11. (PAT). O- 
prócz dwóch Polaków z Chicago do kon­
gresu wchodzi trzeci Polak, demokrata 
Łosiński z Detroit.

walk obu stron, a zwłaszcza garnizonu 
genewskiego przed zajściami i w czasie 
zajść.

Szwajcarska rada związkowa wydała 
w związku z wczorajszemi wypadkami 
w Genewie i Lozannie specjalny komu­
nikat urzędowy, w którym potwierdza 
zawiadomienie k&ntonałnego rządu ge­
newskiego o poczynionych specjalnych 
zarządzeniach i pogotowiu wojskowem.

Zurych, 10. 11. (Tel. wł.). Pod 
wieczór położenie w niektórych kanto­
nach znów się zaostrzyło.

W Lozannie związki zawodowe wy­
dały odezwę, wzywającą pracowników 
do zaniechania pracy i rozpoczęcia straj­
ku generalnego jako protestu przeciwko 
wczorajszym wypadkom w Genewie i 
Lozannie. W Bernie władze kantonu 
zarządziły specjalne pogotowie całego 
pułku górskiego i brygady kawalerji, 
ponieważ ogólnie obawiają się nowych 
zajść. W kołach robotniczych, zwłasz­
cza wśród elementów radykalnych i le­
wicowych, naprężenie jest wielkie.

Genewa, 10. 11. (Tel. wŁ). Dziś 
popołudniu nastąpiło przesłuchanie a- 
resztowanego w związku z zajściami 
wczorajszemi przywódcy socjalistyczne­
go Nicole, który zaprzecza, aby wczo­
rajsze wypadki pozostawały w związku 
z jakąkolwiek akcją przeciwrządową

Genewa, 10. 11. (PAT). Rada 
Związkowa wydała orędzie do ludności, 
oświadczając, że uczyni wszystko dla u- 
t-rzyrnania spokoju i porządku.

Wszelkie zgromadzenia, manifesta­
cje i pochody zostały zabronione.

--------- -...... -
stryjecznego brata Andrzeja Koźmiana 
z polecenie«! dostarczenia „listów“ czyli 
koresponden^yj.

W kwartdi potem przysyła wyrazy 
pociechy po śmierci żony Hipolita Ce­
gielskiego w słowach krótkich, serdecz, 
nych, pełnych przyjacielskiego współ­
czucia i chrześcijańskiej zachęty do po­
kornego poddania się woli Boga i do uf­
ności w jego miłosierdzie- Kilka tych 
zdań, skreślonych pod pierwszem wra­
żeniem smutnej wiadomości, są dowo­
dem dobrego serca i szlachetnych uczuć 
St.. Koźmiana.

PAULINA CEGIELSKA.

Nowy Jork, 9. ił. (Teł. .wł.). — 
Charakterystycznym objawem nowego 
kursu politycznego, który zamierza za­
początkować nowy prezydent, jest za* 
chowanie się przemytników alkoholu.

Przemytnicy alkoholu, właściciele 
tajnych szynków, sprzedawali wczoraj 
wódkę otwarcie w biały dzień na uli­
cach Nowego Jorku. Policja nie stawia­
ła żadnych przeszkód.

W hotelach i restauracjach Nowego 
Jorku liczni zwolennicy Roosevelta cie­
szyli się z jego zwycięstwa przy obficie 
zastawionych stołach.

Na Broadwayu palono kukły, przed­
stawiające Hoovera.

Roosevelt z matką, żoną i dziećmi 
zatrzymał się w głównej kwaterze demo­
kratów, hotelu Bildmore, gdzie przyjmo­
wał powinszowania od swych przyjaciół 
politycznych. Przez pokoje hotelu prze­
winęło się około 2000 osób.

Przed redakcjami dzienników, gdzie 
ogłaszane były wyniki wyborów przez 
głośniki, gromadziły się tysiączne tłu­
my. ______

Napad
na „Gazetę Warszawską“
Warszawa, ił. 11. (Teł. wł.).— 

We czwartek około godz. 9 i pół wieczo­
rem bańda kolporterów, niezadowoli 
nych z odezwy Związku Wydawców, za­
atakowała redakcję „Gazety Warszaw­
skiej“, wybijając 2 szyby na parterze o- 
raz uszkadzając neonową reklamę, (w)

Zmiany w dyplomacji
Warszawa, 11. 1-1. (Tel. wł.). —* 1

Posłem polskim w Bukareszcie zosta­
nie mianowany poseí w Rydze Arci­
szewski a na jego miejsce pójdzie do 
Rygi Szumlakowski. (w)

Przepowiednia pogody na piątek!
W całym kraju pogoda chmurna i 
mglista, miejscami dżdżysto, zwłaszcza 
w godzinach porannych. W ciągu dnia 
niewielkie przejaśnienia. Nocą przy­
mrozki. W dzień temperatura od 6 dó

i 8 st.. Słabe wiatry południowo-zachod­
nie.

STEFAN BALICKI

MALI LUDZIE
POWIEŚĆ
(Ciąg dalszy.)

14)
Spojrzenia ich sprzęgają się i Wik­

ta przez chwilę jest niby rybą złapaną 
na wędkę. Trzepie śię i szamoce, chcia- 
łaby całym potokiem słów odepchnąć 
Łopoćkę z jego proszkami, lecz czuje 
się bezsilną, obezwładnioną zupełnie 
Łopoćko śmieje się jak szalony z ta- 
kiem lekceważeniem i wzgardą, że 
Wikta Wybucha.

— To, co pan doradza, to zbrodnia. 
Zato mógłby pan zgnić w więzieniu.

Łopoćko spochmurniał nagle, zje- 
żył się i wciskając palce w ladę, za- 
syczal:

— Głupia! Głupia gęś! Ty mi nie 
próbuj grozić, bo cię rozduszę ot tak.

Pudełko tekturowe trzasnęło w jego 
ogromnej dłoni, zmienione odrazu w
bezkształtną miazgę.

Osłupiała. W pierwszej chwili za­
palił się w niej ślepy gniew, lecz stłu­
miło go kilka zmieszanych z sobą obra­
zów. Płota. Grzywiec, cienista ścież­
ka pod Rohacz- napiętnowana czarną 
smugą grzechu. Cały ten ¿nagła po­
wstały krąg, jak gąszcz liści i krzewów

wynurza się w lesie o zmroku i zamy­
ka drogę. Przed chwilą powiedziała 
mu wszystko. Wesoło przyznała się 
do grzechu, tajemnica wyszła już z la­
su i każdej chwili może być rzucona 
w to zbiorowisko pogmatwane dom- 
ków, na ludzki żer. I już gotowa by­
ła błagać go na kolanach, by nie mó­
wił o tem nikomu, gdy Łopoćko rzeki 
spokojnie już i niemal wytwornie.

— Bardzo przepraszam łaskawą pa­
nią. Sprzymierzeńcy nie mogą prowa­
dzić z sobą wojny. Uniosłem się nie­
potrzebnie. Bardzo przeprasżarn. Pro­
szę. Ten krem i te dwa pudełka pu­
dru na ból głowy zapakujemy.

—- Ależ ja wedle tego nie chcę ku­
pować. Z

—- Broń Bożel a gdzież jabym brał 
pieniądze od pani. To niemożliwe. — 
Pani rzeczą jest wyrażać życżfenia, a 
moją, wykonywać.

— A to gadzina —• pomyślała Wik­
ta, ale zdążyła już przyjść do siebie i 
zuchwale poprosiła o dwa mydełka.

— Służę łaskawej pani — zawołał 
Łopoćko i zapakował cztery mydełka.

— Kiedyś mu za to zapłacę —po­
myślała niejasno. Wyszła. Musiała 
szybko nawracać do domu. Dzieci spa­
ły na wozie, koń, napastowany przez 
roje much, szarpał się niecierpliwie. — 
Ciężko było jej wraeść. Trwożyła ją 
niedaleka chwila przyjazdu do domu. 
Miałą wielką ochotą rzucić całą ap­

teczną paczkę do rzeki, ale Cześ i Jó­
zia już nie spali. Co powie, gdy wró­
ci? Po co to kupiła, jak ukryć to 
wszystko. Jakże mocno żałowała, że 
pozwoliła nawrócić wspomnieniom', że 
ten nieszczęsny powrót z festynu ’już 
się nie odstanie. Żałuje i trwoży się, 
lecz na myśl o Grzywcu i ciemnej 
ścieżce westchnienie podnosi jej pierś, 
usta się rozchylają w bezwiednym ta­
jemniczym uśmiechu, a oczy mętnieją.

Gdy zajeżdżali już na podwórze 
Wikta strzeliła ochoczo z bicza. Na pro­
gu ukazał się mały, głupio i ciute u- 
śmiechnięly Płota, wybuchnęła weso­
łym śmiechem, tak ubawiły ja własne 
jej trwogi i przypuszczenie. Zabrali się 
zaraz do rozwijania paczek. Płota przy­
gryzł długą porcelanową, fajkę ł stanął 
przed lustrem, rozczesując poważnie pa­
znokciami rzadkie włosy. A gdy przy­
szła kolej na paczką z apteki, Wikta za­
wołała.

— Teraz się uśmiejesz. Chciałam o 
Łopoćki kupić proszek, bo mnie głowa 
bolała. Ten złodziej ehciał zato złotego. 
Wtedy mu powiedziałam, że ty niby 
wiesz o nim to i owo... rozumiesz. Że je­
go kumanie się z pewnymi ludźmi, co 
chodzą przez zieloną granicę jest ci zna­
ne i jakbyś tylko cłiciał...

Lópocko? — zdziwił się Plota 
ale ja o nim nic nie wiem,

» .Głupiś. Jo tylko tak nnńvŁ.iiarp1

na strach. A on widać miał nieczyste 
sumienie, bo zaraz zrobił Się bardzo 
grzeczny j napakował rai różności i na­
wet ani grosza za proszek nie wziął-

— Chi, chi, chi — zaskrzeczał weso­
ło Błota ■— a to z ciebie jest frant! A w 
baba kuta. No wiesz...

W nadmiarze wesołości porwał ze 
stołu pomadkę do ust i poważnie, wszy-1 
st-kim, nie wyłączając Czesia i Józi, 
karminował usta. Potem, znalazłszy w 
łówek do brwi, uczernił sobie wąsy * 
gdy ukazał się Wikcie, musiala wybm 
chnąć śmiechem i zawołać: ,

—- Go ty Za pajaca z siebie zrobiłeś-

VII.
Chałaczyński od pewnego czasu za­

interesował się bliżej sprawami Płotow- 
Nie ma żadnych zamiarów względem 
Wikty, broń Boże, dziwna jednak rzecz­
ce to za mila i wesoła kobieta. Cóż m 
robić w domu, gdzie jest tylko gderzac_ 
wiecznie żona, w d-omu, z którego dzie­
ci dawno już poszły w świat. Oświa- 
czył więc żonie, że nie może dłuż J 
ścierpieć tego zwlekania z opłatą za u " 
ski i pójdzie się upomnieć. , ,

— Tak, tak — mruczy GhałaczynsKa 
— idź. Taki ostry jesteś, że tylko sio* 
powiesz, tp już cię usłucliają.

(Ciąg dalszy nastąpi-)
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Zajścia na kolonji akademickiej 
w Warszawie

Przewidywane W tym ustępie zmia- 1 bis moment wstrząsający. Podkreśla go 
ny organizacyjne w szkołach akade- | silnie sugestywna gra Conrada_ ®‘_ Ł 
mickich dają powód do największych Sna°“kto?ka Mary Philbin. Film

Kilkunastu studentów t policjantów odniosło rany - Ogóieł» 
aresztowano 1OO studentów

giego piętra, skąd padały okrzyki I U- 
sunięciem z okien komunistów.Warszawa, 11. 11. (Tel. wł.) We 

czwartek minęła pierwsza rocznica 
tragicznej śmierci śp. Stanisława Wac­
ławskiego, studenta uniwersytetu im. 
Stefana Batorego w Wilnie.

Młodzież stolicy uczciła pamięć ko­
legi nabożeństwem żałobnem. które 
odprawił w kościele Św. Anny przy 
bardzo licznym udziale młodzieży ks. 
biskup Szlagowski. Przy ołtarzu usta­
wiły się poczty sztandarowe z okryte- 
mi krepę, sztandarami Bratniej Pomo­
cy na czele. Po nabożeństwie rzesze 
młodzieży przeszły głównemi ulicami 
do kolonji akademickiej im. Bolesła­
wa Chrobrego przy ul. Grójeckiej. Stu­
denci mieli w klapach palt zielone 
wstążeczki. Przez cały czas pochodu 
studentom towarzyszyły auta policyj­
ne. Po dojściu do kolonji akademic­
kiej młodzież weszła do sali reprezen­
tacyjnej, gdzie wygłoszono przemówie­
nie o tragicznej śmierci śp. Stanisła­
wa Wacławskiego. Gdy po przemó­
wieniu młodzież opuściła salę repre­
zentacyjną, wiszący na ścianie duży 
portret, kupiony przez administratora 
kolonji akademickiej, został zniszczo­
ny.

Po wyjściu z sali młodzież zgroma­
dziła się przed głównym gmachem ko­
lonji, w którego ścianę wmurowano ta­
blicę z następującym napisem: „Pamię­
ci Stanisława Wacławskiego, studen­
ta uniwersytetu Stefana Batorogo, uka 
mieniowanego w walce o polskość wyż 
Szych uczelni w Wilnie 10. XI. 1931“. 
Gdy młodzież gromadziła się przed ta­
blicą, z okien domu padły prowokacyj - 
ne okrzyki komunistyczne i rozrzuco­
no ulotki komunistyczne. Młodzież za-
reagowała na to wejściem do halu dru

W Krakowie Żyd pchnął nożem akademika
War sz a w a, 11. 11. (Tel. wł.) We 

czwartek odsłonięto w Krakowie wmu­
rowaną w ścianę nowego domu aka­
demickiego tablicę pamiątkową ku 
czci śp. Wacławskiego.

Gdy młodzież wkraczała na ulicę 
Wolską, ktoś rzucił cegłę, która zra­
niła jednego ze studentów. Wiado- 

tem wywołała silne wrzenie.mość o
"Młodzież poznańska w hołdzie ś. p

pofacyjnego. Następnie p. Terlecki 
zreferował traktat o mniejszościach, 
poeżem przemawiał p. Wardejn, wyka­
zując rozkładowy wpływ Żydów na ży­
cie narodu. Na zakończenie zabrał

Wczoraj wieczorem w sali 18 Coli. 
Minus odbyło się uroczyste zebranie 
ogólno-akademickie ku czci śp. St. 
Wacławskiego, studenta uniwersytetu 
wileńskiego, ukamienowanego przez 
Żydów.

Młodzież akademicka stawiła się 
bardzo licznie Salę, jak również przy­
ległe korytarze szczelnie wypełniono. 
Na zebraniu obecny był prorektor prof. 
Sajdak oraz prof. Jaxa-Bykowski, dzie­
kan wydziału humanistycznego.

Zebranie zagaił p. St. Janiszewski, 
prezes Poznańskiego Koła Międzykor-

W sprawie stosunków służbowych 
profesorów uniwersytetów

W dniu 3 listopada Klub Narodo­
wy wniósł w Sejmie następujący 
wniosek:

Wysoki Sejm uchwalić raczy nastę­
pującą Ustawę.

Ustawa
z dnia ......................uchylająca roz­
porządzenie Prezydenta Rzplitej z dnia 
27 października 1932 r. w sprawie 
zmiany rozporządzenia Prezydenta 
Hzjplitej z dnia 24 lutego 1928 r. o sto­
sunku służbowym profesorów pań­
stwowych szkół akademickich i po­
mocniczych sił naukowych tych szkół. 
(Bz. Ust. Rzp. Nr. 94, poz. 819).

Art. 1.
Rozporządzenie Prezydenta Rzpltej 

z dnia 27 października 1932 r. w spra­
wie zmiany rozporządzenia Prezyden­
ta Rzpltej z dnia 24 lutego 1928 r. o 
stosunku służbowym profesorów pań­
stwowych szkół akademickich i po­
mocniczych sił naukowych tych szkół 
(Dz. Ust. R p Nr. 94, poz. 819) uchy­
la Się.

, Art. 2.
Wykonanie niniejszej ustawy poni- 

Cza się Ministrowi Wyznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego.

„ Art. 3.
ustawa niniejsza wchodzi w życie

1 dniem ogłoszenia.
Uzasadnienie

i ozporządzenio Prezydenta Rzpltej 
* 27 października 1932'r, w sprawie

Oddziały policyjne, stojące na placu 
Narutowicza, rozwinęły się w tyralierę 
i otoczyły studentów. Policja przystąpi­
ła do rozpraszania młodzieży. Kilkuna­
stu z pośród nich aresztowano. Aresz­
towano także kilka studentek. W czasie 
rozpraszania kilkadziesiąt osób zostało 
poturbowanych. Niektóre z nich odpro­
wadzono do ambulatorium kolonji, 
gdzie również znaleźli się ranni poli- 
cjancii. Dowodzący policją naczelnik 
wydziału bezpieczeństwa Lisztowski 
wydał nakaz obsadzenia domu. Policja 
dostała się do gmachu i obsadziła wszy­
stkie piętra i drzwi wejściowe, nie wpu­
szczając nikogo. Przed gmachem nadal 
rozpędzano studentów oraź gromadzącą 
się publiczność, przyczem aresztowano 
kilkanaście osób. Z okien domu przez 
cały czas rozlegały się gwizdy oraz o- 
krzyki, wskutek czego policja ponownie 
wkroczyła do domu, aresztując studen­
tów. Woźni z kolonji akademickiej 
przystąpili tymczasem do oczyszczania 
placu przed głównym gmachem, gdzie 
leżały połamane krzesła drewniane, 
krzesła metalowe, butelki od mleka i ka­
rafki od wody, afisze ogłoszeniowe, 
spluwaczki i t. d. Część policji pełniła 
straż w gmachu i przed kolon ją. Poste­
runki stały do godz. 4 i 5 .popołudniu, 
przeprowadzając jednocześnie rewizje. 
M. in. aresztowano prezesa bratniej po­
mocy studentów uniwersytetu Węgliń- 
skiego. .

W sprawie aresztowanych interwe- 
njowali rektorzy uniwersytetów oraz 
wyższej szkoły gospodarstwa wiejskie­
go. Ogółem aresztowano około 100 stu­
dentów. (w)

Na moście Jagiellońskim monter Ru­
bin Mandel uderzył studenta Pietscha 
nożem pod łopatkę. Mandela areszto­
wano a ofiarę zamachu przewieziono 
do szpitala. Z pod uniwersytetu, gdzie 
doszło do starcia ze studentami żydow­
skimi, młodzież udała się pochodem 
pod Barbakan. Tam rozproszyła ją po­
licja.

Wacławskiemu

głos p. prof. Sajdak, który choć szkico­
wo, jednak głęboko ujął problem ży­
dowski.

Przemówienia przyjmowali zgroma­
dzeni frenetycznemi oklaskami. Spe 
cjalną owację zgotowano p. prof. Saj 
dakowi.

Zebranie miało przebieg bardzo u- 
ro czysty i poważny.

zmiany rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej z 24 lutego 1928 r. o stosunku 
służbowym profesorów państwowych 
szkół akademickich i pomocniczych 
sił naukowych tychże szkół jest naru- 
szeniem ustawy o pełnomocnictwach 
z 17 marca 1932 r, które w art. 1 wy­
raźnie wyłącza z zakresu pełnomoc­
nictw ustawy szkolne. Wprawdzie 
formalnie stosunki służbowe profeso­
rów były unormowane rozporządze­
niem Prezydenta Rzpltej, jednak jest 
to rozporządzenie z mocą ustawy, wy­
dane na podstawie art. 44, art. fi Kon­
stytucji i art. 1 lit. a. ustawy z 17 mar­
ca 1932 r„ ma więc materjalną powa 
gę ustawy. Zdrugiej strony, z natury 
organizacji nauk i nauczania wyższe­
go wynika, że pewne zasady organiza­
cyjne. będące rękojmią niezależności 
profesorów szkół akademickich, nie 
mogą być oddzielone od podstawo­
wych zasad, na których opierają się 
stosunki służbowe profesorów. Wyda­
nie tego rozporządzenia nastąpiło bez 
uprzedniego przedstawienia projektu 
do zaopiniowania senatom szkół aka­
demickich, co było dotychczas stale 
nawet przez rządy „sanacyjne“, prak­
tykowane. Główną zmianą, będącą 
ciosem w samodzielność i niezależność 
nauki w Polsce oraz w polskie szkol­
nictwo akademickie, jest przepis art 
1 ust, 9, znoszący zasadę nieusuwał 
ności profesorów szkół akademickich.

obaw, zwłaszcza w świetle praktyki 
rzekomych zmian organizacyjnych w 
sądownictwie, które także ma zagwa­
rantowane prawo nieusuwalności. To 
samo należy powiedzieć o możności 
przenoszenia profesorów wbrew ich 
woli do innych szkół, lub wydziałów.

Również zmiana przepisów o postę­
powaniu dyscyplinamem oznacza wy­
bitne umniejszenie niezależności pro­
fesorów, skoro wbrew opinji prawnej 
i sumieniu rzecznika dyscyplinarnego 
postępowanie może być wytoczone i 
prowadzone dalej na rozkaz władzy 
administracyjnej.

Niezależność nauki i wyższego na­
uczania w Polsce, niezależność profe­
sorów szkół akademickich, ustawami 
poręczone, jest oparta na polskiej tra­
dycji wielu wieków i na doświadcze­
niu wszystkich kulturalnych krajów. 
Ten dorobek cywilizacyjny nie może 
być podporządkowany, w sposób poli­
cyjny widokom żadnej grupy rządzą­
cej w Polsce.

Wiadomości potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— • Nar. Organizacji Kobiet skradziono 
kwitarjusz i kwity. Wobec tego przestrze­
ga się członków N. O. K.. aby nieznanym 
osobom, przedstawiającym kwity, nie 
wpłacali składek. Jedynie upoważnioną 
do zbierania składek jest znana członkom 
N. O. K. stała sekretarka.

— * Plenarne posiedzenie Stów. Pań 
Miłosierdzia Św. Wincentego a Paulo na 
Św, Łazarza odbędzie się we wtorek, dnia 
15 bm. o godz. 20 w salce Św. Antoniego. 
Referat wygłosi p. Mąkolska. Prosimy < 
liczny udział członkiń czynnych i wspie 
rających. Goście mile widziani.

RECENZJE KINOWE
Kino „Słońce" wyświetla film pod tyt. 

Frankenstein“. Jest to nazwisko młode­
go uczonego, który wynalazł jakieś nie­
zwykle promienie, mogące wzbudzić w 
człowieku życie. Uczony konstruuje z 
cząstek trupów ciało człowieka i przy po­
mocy niezwykłej maszyny pobudza je do 
życia. Przez omyłkę wstawił jednak swe­
mu monstrum mózg zbrodniarza i sztucz­
ny ten człowiek popełnia jedno morder­
stwo za drugiem. Wreszcie wynalazca, 
który stracił panowanie nad swojém dzie­
łem, wyrusza na czele całej obławy, aby 
uśmiercić monstrum. Mało brakuje, aby 
stracił sam przytem życie. Wreszcie zo- 
staje sztuczny człowiek spalony W obra­
zie nagromadzony jest cały arsenał wstrzą­
sów i niesainowitości: burza, tętniące e- 
lektrycznością maszyny, sceny morderstw 
itp. Na ludzi o słabych nerwach robi to 
wstrząsające wrażenie. Z trudnej roli 
sztucznego człowieka wywiązuje się Kar- 
loff znakomicie.

Nadprogram — tygodnik aktualności i 
film muzyczny z występem dobrej orkie­
stry. (ver.)

Kino „Gołosseum" wyświetla film p. t. 
„Człowiek śmiechu“. Jest to jeden z mo­
numentalnych filmów kóstjuibówyęh, od­
twarzający epokę historyczną, przedsta­
wianą z niezwykłą dokładnością w stro­
jach i dekoracjach. Scenariusz osnuty 
jest na tle słynnej powieści Wiktora Hu­
go p. t. „Człowiek śmiechu". Akcja roz­
grywa się na początku osiemnastego wie­
ku w Anglji, za panowania Jakóba II i 
królowej Anny, Trągedja człowieka, któ­
ry przez zemstę został zeszpecony maską 
„człowieka śmiechu“, posiada sama w so-

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dziś i w dni następne najgłośniejsza 
nowość francuska „Mademoiselle“ De- 
vala, której ciekawy problem wywołał 
ożywioną dyskusję. W sobotę o godz. 
3 popoł. przedstawienie szkolne dla mło­
dzieży wspaniałego misterjum „Kto- 
bądź“.

Z Teatru Wielkiego
„Doiły", jedna z najpiękniejszych o- 

pefetek ostatnich czasów w świefcnem 
wykonaniu całego zespołu. W sobotę 
wagnerowski „Tannhäuser“ z gościn­
nym występem p. I. Cywińskiej i cenio­
nego tenora scen zagr. M. Sowilskiego.

W niedzielę po poł. po cenach zniżo- 
cych przebojowa „Bajadera“.

Z Teatru Nowego
Dziś premjera znakomitej komedji 

E. Wińawera „Poprostu truteń“, stano­
wiącej jedną z najciekawszych nowości 
polskiego repertuaru współczesnego.

Kapitalna ta komedja daje przepysz­
ny obraz stosunków stołecznych, ukazu­
jąc całą galerję mistrzowsko uchwyco­
nych typów. Znakomitą obsadę stano­
wią pp.; Barwińska, Bracka, Nadworna,

pozostawia silne wrażenie, (ver.)

KALENDARZYK
Piątek, 11 listopada 1932.

Słońce: wschód 7,06 — zachód 16,06 —i 
długość dnia 9 godzin.

Księżyc: wschód 14,56 — zachód 5,10 — 
przed pełnią.

Kai. rzk.: Marcin B. — jutro Witold.
Kai. slow.: Spitosiaw — jutro Nowosław.

Zebrania
Dziś o 19 Krąg Czarnych Trzynastaków, 

w harcówce
o 19,30 „Harmonja“, Tow. Kulturalno- 

Fizyczńe, u p. Tomczaka, ulica Wro- 
niecka 13;

o 19,30 Stów. Porządku Publicznego 
(Wilda), u p. Zawadki, G. Wilda 75;

o 20 „Unja“. Tow. Sport., w lokalu Ko- 
lejowców, ul. Spokojna;

o 20 Kolo Absolwentów Miejskiej Szko­
ły Handlowej, w auli ul. Śniadec­
kich 54;o 20 „Jutrznia“, Tow. Sport., w salce 
strzelnicy, uL Ratajczaka.

Pogrzeby
Dzi§: Śp Antoniego Domachowskiego o 

godz 14 ul Starolęcka 43. — Śp. Fran­
ciszka Pasztalskiego o godz 15 z ka­
plicy Św Józefa. — Śp. Marji z Be- 
styńskich Gotasiowe-j o godz. 15 pl. 
Karmelicki 1 a. — Śp. Piotra Szajeka 
o godz. 16 z kapl. Sióstr Miłosierdzia 
ulica Sielska.

Wlclki Turnie) Planistów 
Czterej uczniowie Mistrza Pauerewskiego 
SZTOMPKA, SZPINALSKI, BRACHOCKI,

DYGAT
koncertować będą niebawem w Poznaniu 

w Auli Uniwersytetu.
Przed kilkunastu dniami zjechali do 

kraju czterej uczniowie Mistrza Paderew­
skiego. jedyni, którzy bez przerwy przez 
szereg długich lat pracowali przy wielkim 
ołtarzu“ pianistycznej sztuki Paderew­

skiego Sa to Henryk Sztompka. Stanisław 
Szpinalski. Aleksander Brachocki 1 Zyg­
munt Dygat. . .

Przed kilku laty tylko uczniowie — dziś 
dojrzali artyści, którzy niejeden wielki 
sukces zapisali w swych artystycznych 
memoirach, stanęli oni, kontynuatorzy 
wielkiej Sztuki swego Mistrza, przed no- 
wem zgoła niecodzicnnem zadaniem jakie 
nie było dotąd udziałem żadnegi pianisty. 
Postanowili bowiem wszyscy czterej ra­
zem, wystąpić równocześnie na estradzie 
koncertowej, jako żywy pomnik artvsfvcż- 
nej pracy Mistrza w czterech kolejnych 
wieczorach, na których wykonają gigan­
tyczny program, złożony z utworów wszyst­
kich epok muzycznych Ten wielki tur­
niej pianistyczny, w którym ni etyle wal­
czyć, ile współzawodniczyć będą najszla­
chetniejsze talenty, oszlifowane w mistycz­
nej kuźni w Morges — odbędzie się w Po­
znaniu w środę, 16., w czwartek 17„ w pią­
tek 18. i w sobotę 19. listopada br„ w Auli 
Uniwersytetu i stanie się niewątpliwie dla 
Poznania wielką artystyczną sensacją. 
Zainteresowanie Wielkim Turniejem Pia­
nistów — już dziś bardzo wielkie! Bilety 
po cenach najniższych od 43 gr — 3 zł są 
już do nabycia w składzie cygar p Szrej- 
browskiego, ul. Gwarna 20. Tel 56-38.

zg 16 663

TEATRY
Tea}r polski: Dziś — „Mademoisene“. 
Teatr Wielki (Opera): Dziś — „Dólly“. 
Teatr Nowy: Dziś — „Poprostu truteń“

(Premjera).
Komedja Muzyczna: Dziś —• „~.Pod bia­

łym koniem“.

Wieczorkowska, Bracki, Tarakiewicz. I- 
wański, Kersen i inni.

Z Komedji Muzycznej
Dziś oraz w dni następne słynna re- 

wjo-komedja muzyczna „...pod białym 
koniem“, stale czarująca widownię 
swym przemiłym wdziękiem, słoneczną 
pogodą, humorem i sentymentem.

Z Teatru Narodowego 
(ul. Ratajczaka — Dom Rzemieślniczy)

W niedzielę, 13 bm. trzy przedsta­
wienia. O godz. 15 pełna humoru hi­
storyczna sztuka p. t. „Ogniem i Mie­
czem“ a o godz. 17,30 i 20 grany z du- 
żem powodzeniem poemat Mickiewi­
cza „Dziady“. — Bilety wcześniej w 
firmie A. Szrejbrowski, ul. Gwarna 20 
od 49—99 gr.

Niedzielny koncert symfoniczny
Solisty niedzielnego koncertu bę­

dzie jeden z nielicznych uczniów mi­
strza Paderewskiego. Henryk Sztomp­
ka. Koncertem dyryguje p. Zygmunt 
Latoszewski, pod którego kierownic­
twem wykonane zostaną: Mendelssoh­
na „Symfonja a-moll“, koncert forte­
pianowy Chopina f-moll. Dukasa Sche­
rzo symfoniczne i Hónaggera „Pasto­
rale d‘Ęte“.
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Straszny orkan na Jamajce
pedowiec

Nowy Jork, 10. 11. (Teł. wl.) — 
Jamajkę nawiedził wczoraj straszny 
orkan. Większa część tegorocznego 
JJiiotu bananów zośtała zniszczona. — 
Burza, która towarzyszyła orkanowi, 
zniszczyła położoną, nad wybrzeżem 
morskiem Iinję kolejową, uniemożli­
wiając połączenie kolejow ez centrum 
wyspy.

Witraż Wyspiańskiego 
w kościele św. Wojciecha

Katastrofa nie spowodowała ofiar 
w ludziach.

Nowy Jork, 10. 11. (Teł. wł.) — 
Według dalszych doniesień z Havany, 
szkody, wyrządzone przez orkan, jaki 
przeszedł wczoraj nad morzem Karaib- 
skiem i wyspą Kubą, są ogromne. Naj­
więcej ucierpiała prowincja Cajama- 
juay. Ponadto niemal zupełnie

zniesione zostało miasto Santa 
Cruz deł Surę.

Bliższych wiadomości dotychczas brak, 
ponieważ połączenia telefoniczne i te-’ 
legraficzne z tem miastem względnie z 
jego okolicą są zupełnie zerwane.

Znajdujący się w czasie burzy w 
porcie w Ballmato Cap torpedowiec 
kubański zaginął i dotychczas niema

o nim żadnrch wiadomości. Koła rzą­
dowe obaw’ ix >ę, że zaskoczony zo­
stał przez oí kan i zatonął.

No wy J oi k. 10. 11. (Teł. wł.) Jak 
donoszą z Havany, liczba ofiar wczo­
rajszego orkanu w prowincji Cama- 
juay i w mieście Santa Cruz przekra­
cza obecnie 300 osób.

W kraju i w świecie
— Ambasador Rzeczppospolitej w 

Londynie, p. Skfrmuntt, obchodzi! 
wczoraj 10-Iecie nieprzerwanego kie­
rownictwa placówką dyplomatyczną w 
Londynie. W imieniu korpusu dyplo­
matycznego w Londynie składał mu 
gratulacje ambasador Francji, p. Fleu- 
rieu.

—- Wdowa po straconym mordercy
prezydenta Francji, Gorgułowa, prze­
bywająca obecnie u rodziców w nie­
mieckiej Szwajcarji, powiła córeczkę.

— Nagroda Nobla w dziale litera­
tury za r. 1932 przyznana została pisa­
rzowi angielskiemu J. Galsworthyemu.

śmiertelny skok 
z wieży radjowej

Berlin, 10. 11. (PAT). Wczoraj 
wieczorem z górnej platformy 100-me- 
trowej wieży radjostacji berlińskiej rzu­
ciła się nieznana kobieta i odniosła 
śmiertelne obrażenia. Ciało kobiety za­
wisło na parapecie zakładu restauracyj­
nego, znajdującego się na pierwszej 
platformie wieży na wysokości 50 m. 
rad ziemią. Desperatkę przewieziono 
do szpitala w stanie beznadziejnym; — 
wkrótce ona zmarła.

Jest to już druga śmiertelna ofiara 
skoku z wieży radjostacji berlińskiej w 
ciągu niespełna tygodnia. Przed kilku 
bowiem dniami zabił się podczas próby 
skoku z tej wieży wynalazca nowego sy­
stemu spadochronu Werburg.

KINO „METROPOLIS“ K«NO „METROPOLIS“
hi a ogolne życzenie Szan. Publiczności wystąpi słynny Profesor 

W. W ifóEFiSTO i JEGO MEDIUM
po. raz drugi w sobotę, dnia 12 listopada br. o godz. 11 wiecz. na specjalnem 
seansre magnetyczno - spirytystycznym z urozmaiconym programem^ Najci™ 

punktem programu będzie medjum t. zw. niebezpieczna kobieta w ekś-
SSnn nnPrtaTAin 1 gtllotyna śmierci“. Sztuka, ta została zademon­
strowana przed królem Machan - Harid w haremie indyjskim Ceny miejsc

najniższo — od 45 gr. Przedsprzedaż biletów w kinie „Metropolis".

Kino „Metropolis“ Od piątku 11 bm- Kino „Metropolis“

ULICY
w którym trójka milutkich wisusów

Stefek Regulski — Zosia Mirska ~ Tadzio Fijewski
j uokaże jak się w Warszawie sprzedaje gazety

Ceny od 45 groszy. * , ,,
Seanse- 4 30 — fi 3(1 sw ■ • „ Ceny od 45 groszyseanse. 4,dU o,30 — 8,30. Seanse: 4,30 — 6,30 -- 8,30

Zajście z żydami
W środę wieczorem w wyniku pro- 

wokacyj żydowskich doszło na uł. 
Mokrej i Żydowskiej do zajść, podczas 
których pobito trzech Żydów’.

W rezultacie tych zajść Pogotowie 
Lekarskie (55-55) opatrzyło poranio­
nych. Aron Pelc z Warszawy (Nalew­
ki 15), z zawodu krawaciarz odniósł 
ramę tłuczoną na głowie. Kupiec Lach­
man Feingold z Poznania (ul. Półwiej- 
ska 10) miął ranę tłuczoną pod okiem, 
i posinienie na lewej skroni. Trzeci 
Żyd nazwiskiem Wobsi z Poznania 
(ul. Kochanowskiego 10) z zawodu ku­
piec, miał poranioną wargę i potłu­
czenia na. głowie. (kl.)

W związku z uroczystościami, jakie 
odbędą.się w 25-lecie śmierci wielkiego 
poety i plastyka Stanisława Wyspiań­
skiego, należy nadmienić, że w Poznaniu 
znajduje się reprodukcja jednego z jego 
witraży i to w kościele św. Wojciecha.

Witraż, fundowany w roku 1910 przeż 
ówczesnego proboszcza kościoła Św. 
Wojciecha śp. ks. Bolesława Kozielskie­
go, znajduje się w lewej nawie wspo­
mnianej świątyni i przedstawia błogo­
sławioną Salomeę. Widzimy tam bł. 
Salomeę w habicie franciszkańskim, as- 
cetkę, z głową w aureoli. Główny orna- 
mąnt z Jilij skomponowany został spe­
cjalnie do poznańskiego witrażu przez 
Stąfąna Matejkę, bratanka i ucznia słyn­
nego mistrza Jana.

Witraż wykonany został w znanych 
zakładach inż. S. G. Żeleńskiego w Kra­
kowie, gdzie- wykonane były również in­
ne witraże Wyspiańskiego i Mehoffera.

Ilustracja nasza przedstawia repro­
dukcję witrażu Stanisława Wyspiań­
skiego, błogosławioną Salomeę w ko­
ściele Św. Wojciecha w Poznaniu; u do­
łu widoczny herb fundatora „Strzemię“.

(kl)

.. 11 V.
Kino „Metropolis“] PRS^£fssTO | Kino „Metropolis“ |

Telegramy niedoręczone
zalegające w Urzędzie Telefoniczno-Tełe- 
graficznym, ul. Pocztowa nr. 6, I piętro, po. 
kój 123. Telefon 57-00.

1) Szamotuły — Szrankiewicz, Chełmoń­
skiego 9.

2) Ostrów pozn. — Tomira Stońska, 
Grunwaldzka 18.

3) Bydgoszcz — Bogumiła Maleńska, 
pensjonat Rowecka. Gwarna,

4) Ostróg n. Koryniem — Wolińska, 
Chwąłiszewo 60-62.

Za ogłoszenia i rekla na y odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Holowania dewiz z dnia 10 listopada 1932
fobsługa radiotelegraficzna P A. T-iczuej)

Dewiza Ö-“ 
33.5?

Parytet 
w zlocie

Notowania
za

w War­
szawie Gdańsku Berlinie Londynie Nowym

Jorku Paryżu Pradze Zurychu Wiedniu

Poznań . « 
Warszawa . 
Gdańsk .. . 
Berlin . » 
Belgja . . 
Bukareszt , 
Budapeszt . 
Holandj. >
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy York 
Paryż . . 
Praga 
Rzym . 
Szwajca. ja 
Sztokholm 
Wiedeń

6
6
4
4
31/2
7
41/2
21/2
5 
2 
21/’ 
21/2 
5
5 
2 
4
6

173,52 
212,34 
123.94 
172,— 
155.90 
358.31 
238.88 

43.38 
8.91.41 
178,— 
180 62 
172.— 
172,- 
238.88 
125,43

100 zł 
100 zł

100 Gd gid. 
100 R. M. 
100 belg.

100 L
100 pengo

100 gid. hol.
100 k d.

1 funt szterl.
1 dolar 

100 fr. franc. 
100 k. ez.

100 L
100 fr szwajc.

100 k. szw. 
100 szyling.

173,50
211,75
123,90

358,50

29,30
8,92

34,99
26,41

171,90

57,62

71,25

206,60

16,855 
513,86 
20 15 
15,22 

98,97

47,15
47,15
81.95

58,42
2,517

169,23
72,03
13,82
4,209
16,51

12,465
21,55
81,05
73,18
51.95

29,25 286,—

13,155
23,68

555,—
24.87
8,18

19,19

328,56
83,81

110,81
64,31
17,07
18,86
28,15

23,775

40,165
17,17
3,28

604.75
353.76

15,15

1024,—

83,72
25,487

75,50
130,55
491,—
445,50

377,75

662,10
803,—

110,95
33,72

132,15

173,90
649,73

58,15 79,41

123,25
72.10 
3,085

208,525
89.10 
1709

519,37
20,365

15,’38 
26,39

90,50

168.30
98,45

124.29
283,70
119,40
23,30

709,20
27,82
21,v2
37,-

131,60
121,23

liillUIlH!
znane powszechnie z nadzwyczajnej dobroci — wypiekane 

tytko na czystem maśle — p, lecą

Wiedeńśka Piekarnia, Al. Marcinkowskiego 17a
zr 1Ó685

r Hallo! Dla mego syna, który 2 lata prakt,
poszukuję miejsca.

za opłatą za utrzymanie w intens. gosp rołn., celem dal­
szego szkolenia się, gdzie będzie miał możność prowadzić 
konwersację polską i będzie traktowany jako członek ro­
dziny Hrabia Alvensleben, Głuchowo, pow. Chełmno (Po- 
nsorze)- zg 16 665

Dywany
kilimy reparme — Tahernaeki 
Wielkie Gar bary 4, dom ogro­
dowy m. 19 zr Jog,

Ogłoszenia do' 80 »'ów dla Poszn- 
kującyeh msady w »pi rubere* 
obliczamy do jednej 'rzeciej cenie 

drobnych

WYSZYNK
.i butelkowa sprzedaż wyrobów wódczanycb, położona 
w rucbliwem miejscu dobrze prosperująca z powodu 
choroby natychmiast do sprzedania. Zgłoszenia do

Kurjera Poznańskiego pod zg 16 656

BAfWWWWWWWWWWWWWWWWWt

ŁUPACZE
(dorsze) świeże

i łososie świeże
Zające }
bażanty — poleca

Gdański Dom Delikatesów 
M. Rotnicki — Poznań 

Fr, Ratajczaka 38 — Tel. 23-48
zr 16 634

Materjały męskie 
Płaszczowe, ubraniowe 
Sortymenty podszewek

Jaknajlepsze wyroby Bielskie jak. 
najtamej poleca Zlotegórski, 'Po 
znan Kramarska 19/20 I piętro 
Hurt—Detal Pr 68867-43110

Pracownia eleganckich
futer damskich 

Marjana Pławińskiego
obecnie tylko Płac Nowomiej- 
ski 6a wysoki parter. Geny 
bardzo przystępne.

Pr 6.392-57,398

Krawcowa warszawska
wykonuje wszelkie roboty szyci* 
oraz sarnia praktycznie kroi szu* 
ka. posady w Poznaniu do m-f; 
gazynu. Wyewaflskiesro 21. m. 1»

zd« 45 772 ___

Dom
no wowy budowany Poznaniu do­
chód o 0«) rocznie za 83 000 sprze 
dam ewentualnie zamienię na 
parcele z dopłatą Dudek. Wiel­
kie Gairbairy 34. ¿fig 45 806

Inwalida
f>0®ia'la.iacż koncesje 

5®. 1 hutelkpwa sprze­daż wyrobów alk obolowy eh. od­
da koncesje do eksploatacji. — 
ftw^Ze3:a pray-’m<ue Towarzy­
stwo Pomocy Inwalidom Wo-

',P?ZDa£„ ■?' Kozifł. 8- po­
kój 5. telefon 39 97. zd# 45 666/7

Starsza
dziewczyna z browmeji. maiac* 
dobre świadectwa, poszukuje po- 
sady od 1. 12. 1932 z Kotywawem 
i do wszystkiego, także może byc 
z praniem. Oferty Kurjer Pozm- 
 zdsr45 739 .

Pani
młoda, inteligentna milej po­
wierzchowności. znająca dobra 
tanią kuchnie, zaprawy robótki, 
kochająca dzieci poszukuje UA 
sady. Oferty Kurier Poznański 

zdg 45 268

Przedpłata w- „-,SS"k7SS".'^£SSZ
... -«.«-«. - «atsASrySłca '¿x'isss täx?
w kiraja-eh zł O.raO W razie wypadków spewadowamyick sMs wyiższa wrzewziród
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